CENY OGŁOSZEŃ: 
za wiersz milimetrowy 
przed 1 złoty, w tekscia 
50 gr., za tekstem 40 gr. 
Ogłoszenia tatelarycz 
ne 50 proc, a świątecz- 
ne 25 proc. drożej. Dro 
- pne ogłoszenia po 10 
groszy. Dla poszuku- 
= J4ą4cycn pracy 5 gT. za 
wyraz. Najmniej l 7i. 


Konto ezekowe PKO. 


Warszawa 65.040 
SAER 


WARSZAWA, 4. 7. (wł.) Dziś rozpo- 
czął się proces osławionej bandy terory 
stów Tasiemki z placu  Kereelego w 
(Warszawie. 

"Na sprawę wezwano 150 świadków. 
Osobno zasiadł na ławie oskarżonych 
Łukasz Siemiątkowski - Tasiemka, od- 
dzielnie i 14 jego towarzyszy. Po chwi- 
"Ji jednak policja posadziła Siemiątkow 
skiego wespół z oskarżonymi. 

' Przewodniczy rozprawie sędzia Her. 
manowski. Tasiemkę broni adw. Pas- 
chalski. 

W czasie sprawdzania personalij o- 
skarżonych, uległ atakowi sercowemu 


~ oskarżony Perelman, którego wyniesio- . 


no z sali. 
: Skorzystali z tego obrońcy, by zgło- 


dział w rozprawie. 
Sąd postanowił przyjąć powództwo 
_eywilne w imieniu 19 maltretowanych i 
szantażewanych kupców. 
=  Zkolei sąd odazytał akt oskarżenia, któ 
ry wczoraj podaliśmy obszernie. 


CUDOWNE OCALENIE PO 7 TYGO. 


BERLIN, 4. 7. (PAT) Cała prasa w, 
obszernych depeszach z Australji opi_ 
suje ocalenie dwuch lotników niemiec- 
kich Bertrama i Klausnera, którzy 
przed 7_miu tygodniami zagineli w cza- 
sie lotu z Indyj Holenderskich do Au- 
stralji, straciwszy w czasie burzy nad 
-~ oceanem orjentację. Lotnicy wylądowa- 
_|i na kontynencie australijskim, gdzie 
znalezieni zostali przez tuziemceów 
na stepie, po którym błąkali się od dłuż 
szego czasu bez środków żywności. — 
Zaalarmowane władze wysłały ekspe- 
dycję w poszukiwaniu samolotu. Obaj 
lotnicy byli zupełnie wyczerpani i wy- 
cieńczeni z głodu. gdyż głównem po- 
; żywieniem ich przez dłuższy czas były 

-~ wyłącznie ślimaki. 


G 
- śmierć szofera z Sosnowca 


w katastrofie pod Kato- 
wieami. 


` Wczoraj na ulicy Krakowskiej w Za 
wodziu pod Katowicami, zdarzyła się 
katastrofa samochodowa. Mianowicie 
samochód półciężarowy ze znakami Kl. 
prowadzony przez szofera Fugenjusza 
_" Nawrockiegó z Sosnowca, najechał na 
jednokonną furmankę powożoną przez 
Franciszka Rudzkiego. Wskutek zderze- 
- nia samochód stoczył się z ulicy na chod 
nik, położony o 38 metry niżej, wywraca- 
jąc się i przygniatając jadących. Za- 
wezwana straż ogniowa z Katowice. wy 
ciągnęła auto, pod  którem poniósł 
śmierć wskutek zgniecenia szofer Na- 
 wrocki. Siedzący w aucie Stanisław i 
fieczysław Ordonowie i Seweryn Ko 
łaciński, pochodzący z Będzina, odnie- 
) iczne obrażenia zewnętrzne. Jadą- 
By furmanką Rudzki wraz ze swą sio- 
strą wyszedł z katastrofy bez szwanku. 
~ Zabity został natomiast koń. 
A Przyczyną zderzenia była szybka 
__ jazda samochodu nieprzepisową stroną 
ulicy 


4 


Y: KIELCE, Kilińskiego 19, tel. 587; 
ë ZAWIBRCIE, ul. 3-go Maja 5, tel. nr. 973 


Bić wniosek o wezwanie lekarza, który 
zadecyduje, czy Perelman może brać u- 


„Popołudniu zeznawałi świadkowie, . 
||| BBEERITEWUCEKOZTOBZA SSELERI ESER a FTP er 


DNIACH LOTNIKÓW NIEMIECKICH 


Sosnowiec, wtorek 5 lipca 1952 roku. 


Jedyny organ demokratyczny niezależny woj. kieleckiego. 
Redaktor naczelny: WIKTOR MONSIORSKI. 


właścieiele sklepów i straganów na pla 
eu Kercelego. 

Przedstawili oni stosunki jakie pano 
wały na targu, który był we wszech- 
władnej władzy Tasiemki i jego bandy. 


Szajka terorystów Tasiemki przed sądem. 


HANDEL NA PLACU KERCELEGO BYŁ GEHENNĄ — OŚWIADCZAJĄ ŚWIADKOWIE. 


Handel na tym targu był gehenną. 
Kupcy żyli pod ustawiczną grozą re 
wolweru i noża. ej 
Po zeznaniach siedmiu świadków, 
rozprawę odroczono do jutra. 


Kurja biskupia w Częstochowie zaprzecza pogłoskom 


o objęciu przez biskupa Kubinę djecezji tarnowskiej 


CZĘSTOCHOWA, 4. 7. (wł.) Kurja 
biskupia kategorycznie zaprzecza wia- 
domości, jakoby ks. biskup djecezji czę 
stochowskiej, dr. Kubina miał opuścić 
Częstochowę i objąć djecezję tarnowską 


po ks. biskupie Wałędze. 

Ks. biskup Kubina nie otrzymał w 
tej sprawie żadnych propozycyj ani za 
rządzeń wyższych władz kościelnych. 


Na ratunek miastom „ulenowskim* 
` | SPECJALNA KOMISJA OBMYŚLA ŚRODKI POMOCY. - 


WARSZAWA, 4. 7. (wł.) O ile wszyst 
kie samorządy miejskie wpadły w o0- 
gromne trudności finansowe, o tyle w. 
sytuacji wręcz bez wyjścia znalazły się 
miasta, które w swoim czasie zaciągnę_ 


ły tak zwaną pożyczkę ulenowską. — * 


Były to-peżyezki na-cełe inwestycyj- 
ne. Oprocentowanie tych pożyczek jest 
tak wysokie, że wybudowane za te kwo- 
ty inwestycje, nietylko, że się nie ren- 


LWÓW, 4. 7. (wł) W ogródku przy 


restauracji „Hungarja* we Lwowie zda 
rzył się wstrząsający wypadek. 

W restauracji tej bawiła się w towa- 
rzystwie męskiem fortancerka,  Zofja 


= nieg 


_ „Strajk górników w 


tują, ale przynoszą krociowe straty. — 
Obecnie miasta, które korzystały z tej 
pożyczki, a w pierwszym rzędzie Ra. 
dom, Piotrków, Otwock, enalazły się w 
bardzo ciężkiej sytuacji. 

Przy ministerjum spraw wewnętrz- 


Fuych utworzyła się obecnie specjalna 


komisja, która ma obmyśleć środki ra- 
tunku dla samorządów miejskich, któ- 
re padły ofiarą pożyczki ulenowskiej. 


wW 


strzały 


Miszczyszyn. — Była  podchmielona. 
Usiadłszy przy jednym ze stolików, tan 
cerka zainteresowała się leżącą teczką 
i zaczęła rewidować jej zawartość. W. 
teczce znajdował się rewolwer. 


STRAJKUJĄCY ZATRZYMUJĄ TRAMWAJE I SZUKAJĄ ŁAMISTRAJ- 
KÓW. 


BRUKSELA, 4. 7. (wł.) Na zjeździe 
górniczym związków zawodowych Char 
leroi uchwalono ogłoszenie strajku w 
środę we wszystkich kopalniach, zarów 
no w zagłębiu południowo - zachod- 
niem, jak i w zagłębiu Mozy. 

Ponieważ w kopalniach belgijskich 
pracują liczni polacy, strajkiem zainte 


resowało się poselstwo polskie w Bruk- 
seli. 

W Borinage wybuchł już strajk. Pra 
cę porzuciło 7 tys. górników. Strajku- 
jący zatrzymują tramwaje i spraw- 
dzają, czy nie jadą górnicy do pracy. 

Pod podobnym nadzorem są i inży- 
nierowie. 


Wybuchy wulkanów w Argentynie i Ghili. 


BIAŁY POPIÓŁ ZASYPUJE WSIE I MIASTA. 


NOWY JORK, 4. 7 W Andach wy- 
buchły ponownie wulkany. W niedzielę 
rano odezwał się największy wulkan 
Descabesado Grande, a nieco później 


STRAJK W PRZEMYŚLE DZIANYM. 


ŁÓDŹ, 4. 7. Wczoraj odbyło się ze- 
branie robotników i robotnice przemy- 


słu dzianego, zrzeszonych w Z. Z. P. 
Obrady dotyczyły umowy zbiorowej i 
niehonorowania przez przemysłowców 
ustalonego cennika. 

Po dyskusji zebrani uchwalili pro- 
klamować strajk w średnich i małych 
zakładach przemysłu dzianego, w Śro- 
dę zaś w wielkim przemyśle dzianym. 


wulkan Lanco. Słupy dymu trysnęły na 
dwa tysiące metrów w górę, zaciemnia- 
jąc horyzont. Przez cały dzień wezoraj- 
szy w wielu miastach płonęły światła, 
ponieważ promienie słońca nie przeni- 
kały chmur dymu wulkanicznego. 

W Santiago i Xalparaiso pada deszcz 
górącego popiołu, który ma barwę 
śnieżno - białą. Między San Fernando 
a Talea leży warstwa popiołu znacznie 
grubsza, niż podczas pamiętnych wybu- 
chów w kwietniu bieżącego roku, 


‘Ten: sam bialy popiół pada od kilku 
nastu godzin na. miasto Malorca w Ar- 
gentynie. Ludność w panice 
miasto, kierując się na wschód. Nastą- 
pił nagły spadek temperatury. 


| 


BĘDZIN, Małachowskiego 24, tel. 5-98; DĄBROWA, S-go Maja 14, tel. 2-77; 


CZELADŹ, Rynek nr. 9, tel, 42; GRODZIEC, ulica K 


opuścila . 


Cena numeru 10 groszy. 


LAG 


Prenumerata wy: 
nosi miesięcznie 


Zł. 8.00 
Adres administracji: 
Piłsudskiego Nr. 8, te- 
lefon 4-97, telefon re- 
dakcji 6-92, telefon re- 
dakccji nocnej. i dru- 

karni 4-94. 


Konto czekowe PKO. 
Warszawa 65.070 


ofciuszki tel. 16. 


UROCZYSTE ODSŁONIĘCIE POMNI 
KA HOUSEA W WARSZAWIE. 


WARSZAWA, 4. 7. (wł.) Dziś odby. 
ło się w parku Paderewskiego uroczy- 
ste odsłonięcie pomnika płk. Housea, 
wielkiego przyjaciela Polski i współ- 
pracownika prezydenta Wilsona. — 
Pomnik stanął kosztem Ignacego Pado- 
rewskiego. 

" Na uroczystość przybyli przedstawi, 
ciele rządu, dyplomacji, miasta itd. 

Przemawiali: prezydent miasta Sło- 
miński, charge d'affaire amerykański, 
p. Strakacz w imieniu Paderewskiego, 
odczytana została depesza mistrza. 

mam) 7 0—— $ 
CHORY DYKTATOR w SANATO, : 
RJUM. , 


RYGA, 4. 7. W Moskwie rozeszły się 
uporczywe pogłoski o ciężkiej chorobie 
dyktatora sowieckiego, Stalina. Dykta- 
tor od dwuch tygodni nigdzie się nie 
ukazywał pomimo, iż w tym okresie 
zapowiedziana była obecność Stalina 
na wszechzwiązkowym zjeździe związku 
młodzieży komunistycznej. 

Charakterystyczne jest, że wedlug 
uchwały biura politycznego W. K. p: 
Stalin miał wyjechać na urlop zdrowot 
ny, który miał spędzić na Kaukazie. 

Jak twierdzą w Moskwie, stan Zaro- 
wia Stalina jest tak poważny, że leka- 
146 zalecili mu pozostanie w domu pod 
opieką lekarską. Stalin znajduje się w 
tem samem sanatorjum w Gorkach pod 
Moskwą, w którem umarł Lenin. 


restauracji 


FORTANCERKA PO PIJANEMU ZABIŁA ROTMISTRZA ŻANDARMERJI 


Nie bacząc na przestrogi niektórych 
gości, fortancerka wzięła do ręki broń 
i, wodząc lufą w różnych kierunkach, 
krzyczała: 

— Uwaga, bo będę strzelać! 

W tejże chwili do ogródka wszedł 
mężczyzna w stroju sportowym. Tan- 


. cerka wzięła go na muszkę i pociągnę- 


ła za cyngiel. Rozległ się strzał. Męż- 
czyzna, ugodzony kulą w skroń, prze- 
biegł kilka kroków i, rozkrzyżowawszy 
ramiona, runął na żwir ogródka. 


Strzał był śmiertelny. Jak się oka- 
zało, od kuli fortancerki zginął 37-letni 
rotmistrz żandarmerji, Józeł Korytow- 
ski. 

Tancerkę, która usiłowała 
zatrzymano. 


umknąć, 


Pierwiastkowe śledztwo wykazało, że 
Miszczyszynówna zupełnie nie znała 
rotmistrza Korytowskiego, nie wiedzia 
ła też, że jest wojskowym. Odwieziono 
ją do komisariatu policji, gdzie dostała 
ataku szału. Biła głową o Ścianę, krzy- 
czące: „Jak to się stało, jak to się stalo“. 


EIVERE OAE OTOZ STEWIE ARAR 


KATASTROFALNE POWODZIE 
W JAPONII. 


LONDYN, 4. 7. Trwające od kilku 
dni ulewy i burze spowodowały w po- 
łudniowej i zachodniej Japonji olbrzy_ 
mie szkody. Wiele tam i mostów zosta-- 
ło zniszczonych przez wezbrane wody. 
Połączenia drogowe i kolejowe są na 
wielkich przestrzeniach przerwane. 

-W pobliżu Miki stoi pod wodą 62.000 
domów. Również niektóre przedmieścia 
Tokjo zostały zalane. Liczby ofiar wi 
ludziach nie ustalono, w każdym razie 


W BOMBAJU PŁONĄ ŚWIĄTYNIE. 
Wezoraj zabito 10 i raniono 100 osób. 


LONDYN, 4. 7. W ciągu ostatnich 24 
godzin sytuacja w Bombaju pogowszy» 
la się do tego stopnia, że władze uzna 
ły za miezbędne oglosić stan oblężenia. 
W mieście muzułmanie w dalszym .eią- 
gu organizują pogromy ludności hin- 
duskiej. Mimo, że wojsko obsadziło naj 
ważniejsze punkty, w ciągu dnia; wezo= 
rajszego zdemolowano mnóstwo miesz 
kań prywatnych. Splądrowano kilkaset 
sklepów i podpalono dwie świątynie. 


_ Spłonęła doszczętnie wielka świątynia 


Bramy. 

Według obliczeń angielskich, liczba 
rannych wynosi 100 osób, a zabitych 10. 
Ruch muzułmański „est finansowany 


przez jakąś grupę bankierów, która roz 


porządza wielkiemi środkami finanso- 
wemi. 


ZZO 


CYRKOWY MARSZ HITLERA" 
NA MONACHJUM. 


BERLIN, 4. 7. (wł.) Zapowiedziany 
oddawna marsz Hitlera na Monachjum, 
odbył się w ub. niedzielę.. 

„Impreza“ wypadła blado. Ściągnią- 
ci ze wszystkich stron hitlerowcy liczy- 
li zaledwie 11 tys. ludzi. Oddziały nie 
odważyły się zająć południowej części 
miasta, gdzie zgromadzeni byli człon- 
kowie bawarskiego: „żelaznego frontu“, 


w liczbie przewyższającej sily Hitlera, . 


Doszło do drobnych stagć z policją. 
Na zakończenie wypadu na Bawarię 
Hitler wygłosił mowę. 


—0995— 


NIEUDANA REWOLUCJA KOMUNI- 
STYCZNA. 
Szturm: na-lotniske 'w Limie. 


NOWY JORK, 4. 7. Wczoraj rano 
wybuchła w stolicy Peru, Limie i naj- 
ważniejszym porcie peruwiańskim, Ca- 
Hao rewolucja komunistyczna, która 
jednak zostaja przez wladze stłumiona. 

Rewolucjoniści pod wodzą płk. Go- 
dosa przypuścili szturm do budynków, 
w których mieściły się wojska lotnicze, 
przyczem próbowali opanować lotni- 
sko. Wojska lotnicze stawiły skuteczny, 
opór i po nadejściu posiłków komuniści 
zostali rozpędzeni. 

W porcie Callao rewolucjoniści, u- 
zbrojeni w karabiny, rewolwery i bom- 
by zaatakowali kilka budynków rzą- 
dowych. Policja i wojsko zdołały bandy; 
komunistyczne rozproszyć. Płk. Godos o- 
raz pozostali zwolennicy rewolucji z0-, 
stali aresztowani. ` j 


——000— 
ZAPEWNIONY WYBÓR ROOSE- 
VELTA. 


Prezydent Hoover kozłem ofiarnym 
kryzysu. 


LONDYN, 4. 7. Korespondent „Daily. 


Telegraph“ donosi z Chicago, że kan- 
dydat demokratów na prezydenta Sta- 
nów Zjednoczonych, Roosevelt ma wiel- 


kie szanse; aby pobić Hoovera i zostać - 


wybranym prezydentem. 

Zniesienie prohibicji, co ze stanow. 
ezością wysuwa Rooevelt, zapewnia mu 
nietylko głosy demokratów, ale i wie- 
ła miljonów republikanów, będących 
przeciwnikami prohibicji. Ponadto Sta- 
ny Zjednoczone poszukują kozła ofiar- 
nego za wszystko, co się ostatnio stało 
wt Ameryce i konsekwentnie ofiarą tą 
będzie: Hoover: 


—o90— 

NAPAD NA'KLUB GOLFOWY MIAŁ 

NA CELU.. NASTRASZENTE BOGA- 
TYCH ŻYDÓW. 


WIEDEŃ, 4. 7. Śledztwo policyjne w 
śrrawie napadu narodowych socjali- 
stów na klub golfowy w Lainz wykaza 
ło, że aranżerem napadu: był Antoni 
Buhr, komendant oddziałów szturmo- 
wych narodowych soejalistów. 

Buhr przyznał się do zorganizowa- 
nia napadu, podając jako motyw chęć 
uniknięcia zarzutu, że narodowi socjar 


Hści atakują tylko żydów ubogich a10 


szczędzają bogatych. Urządzając napad 
na klub golfowy, chcieli narodowi so- 
ejaliści nastraszyć bogatych żydów; 
należących do tego klubu. 


mentach mają zupełną słuszność. 
IW większości są ludźmi zyjącymi z 
płac stałych jako pracownicy pań- 
stwowi, samorządowi i prywatni. 
Płace ich uległy parokrotnej i dotkli 
wej: redukcji. Reszta lokatorów — 
to kupey, rękodzielniey, słowem 
znów ludzie; w całej rozciągłości od: 
czuwający brzemię kryzysu. I ci 
lokatorzy powiadają: skoro nasze 
dochody uległy tak silnemu uszezu- 
pleniu, musimy ogramiczać wydatki. 
Ograniczamy je na ubraniach, roz- 
rywkach, nawet na żywności, .a CO 
będzie zsczynszami, które pochłania 
ją trzecią część, połowę, a niekiedy 
więcej niż połowę dochodów? Bo'cóż 
nas to obchodzi, że czynsze dzisiej- 
sze są znacznie poniżej przedwojen- 
nej normy, skoro dla nas jedynie 
miarodajna jest chwila bieżąca i jej 
warunki. Aż: 
Stanowisko takie — powtarza- 
my — jest słuszne. Ceny mieszkań 
muszą iść równolegle do ewolucji 
ogólnych stosunków. W okresie 
względnego dobrobytu mogą być wy 
sokie, w okresie wysokiej paupery- 
zacji ' społeczeństwa: muszą spadać. 
W przeciwnym wypadką powstaje 
rozpiętość sztuczna. Jeśli prawo czy 
zwyczaj zechcą ją podtrzymać, kom 


flikt wyładowuje się w aktach nie” 


legalnych i pociąga za sobą chaos. 


Pierwsze symptomy takiego cha= 
osu są widoczne. Lokatorzy poszcze 
gólnych kompleksów mieszkanio- 
wych organizują się i zbiorowym. 
jednostronnym aktem łamią umowy. 
Gdzieindziej, nie mogąc płacić ceny 
umówionej, przestają płacić wogóle, 
licząc na to, że sądy nie podołają ol- 
brzymiemu napływowi spraw i ich 
crimen pójdzie w bezterminową 
zwłokę. Niezależnie od tego WSzczy” 


nają kampanję o prawne unormowa: 


nie zagadnienia, stwierdzając — 
łakże słusznie, że byłby to jedyny 
sposób zlikwidowania szerzącej Się 
demoralizacji. 

A właściciele realności? Ci rów- 
nież walczą tykko ó to co objektyw= 
nie biorąc — jest. sprawiedliwe. Wła 
ściciel realności jako beztroski po- 
siadacz, wygodnie korzystający Z 
pracy innych, przeszedł do legendy. 
Dziś ta kategorja posiadaczy jest 
może szczególnie litości godna. O- 
statnim przebłyskiem ich powodze- 
nia była łatwa i tania spłata obcią- 
żeń hipotecznych w dobie inflancyj- 
nej. Potem przyszła ciężka ustawa 
o ochronie lokatorów, ze stanowiska 
dobra powszechnego konieczna i u- 
zasadniona, ale niewątpliwie krzyw- 
dząca interes ihdywidualny. A obec- 
nie jest tragedja. Bezrobotni nie pła 
cą dzięki ustawie, mający też często 


nie płacą, nie oglądające się na wszy* - 


stkie ustawy. Dochody idą na wciąż 
rosnące podatki i świadczenia, nie- 
rzadko. niewystarczające na ten cel. 
Procesy nie rokują rychłego wyniku 
a sprzedaż kamienicy Z wolnej ręki 
wobec zrozumiałego braku nabyw- 
ców równa się stracie majątku któ 
ry ostatecznie i przeważnie powstał 
kiedyś ciężką pracą i zapobiegliwo- 
ścią. ; 

Jak widzimy, sytuacja jest taka, 


że obie strony, mimo sprzecznych po 
glądów:i interesów mogą powiedzieć 
że walczą o sprawiedliwość. Czyżby 
istniały dwie sprawiedliwości ? 
Czyżby nie było kompromisu? Ow- 
szem, kompromis spoczywa Ww poli- 
tyce fiskalnej państwa i samorzą- 
dów. Jeżeli polityka ta odciąży wła 
sność miejską z ciężarów niewątpli 
wie nadmiernych i nawet w normal- 
nym okresie lokatorskiej wypłacalno 
ści trudnych do zniesienia, wówezas 


Lokatorzy i. właściciele realności 
w walce o słuszność. 


Sytuacja*na „terenie kamienicz- 
niczym stajęwię krytyczna. Z jednej 
strony lokatorzy organizują akcję «0 
obniżenie czynszów i w swych argu : 


możliwe będzie'pogodzenie obu stron* 
Ni to jednak przychodzą państwo i: 
samorząd i powiadają: nie możemy. . 
Bo jeżeli złagodzimy ciężar podat-- 
ków tam, gdzie są one jeszeze sto-- 
sunkowo najbardzie.  uchwytne i* 
ściągalne, wówezas nie podołamy na 
szym obowiązkąm publieznym. 

Tak powstaje blędne koło, bie-- 
gnące: ku anarchizacji stosunków w 
tak niesłychanie doniosłej dziedzi-. 
nie, jak kwestja mieszkaniowa. 


Krwawym szlakiem zbrodni pruskich. 


W CZTERNASTĄ ROCZNICĘ PROJEKTOWANEGO PRZEZ 
CZWARTEGO ROZBIORU POLSKA. 


Niema roku, w którymby miemey 
nie wnieśli przynajmniej jednego a- 
larmowego wniosku do ligi narodów 
w sprawie ochrony mniejszości naro 
dowych. Od lat czternastu Niemcy 
podnoszą na-cały świat histeryczny 
krzyk, że „ziemie niemieckie“ został 
oderwane od Rzeszy, chociaż w tyc 
ziemiach mieszka — 92 procent po- 
laków: 

Europa słucha, trochę niecierpli- 
wi się a trochę... ulega propagandzie 
niemieckiej. Ileż to razy czyta się w 
różnych dziennikach zagramicznych 
uwagi: a może jednak niemeom dzie 
je się w Polsee lub przez Polskę ja- 
kaś krzywda. 

Odpowiedź nasza. winna iść dwo- 
ma torami. Po pierwsze musimy sy- 
stematycznie uświadamiać Europę, 
jakie jest prawdziwe oblicze; etnogra 
fiezne naszych ziem zachodnich, jak 
wygląda los mniejszości niemieckiej 
w Polsce, która rozwija się kwitnie, 
a jaki jest los mniejszośei polskiej 
w Niemczech i Gdańsku,  jęezącej 
pod najstraszliwszym terorem. Dru- 
gi ton naszej obrony, to przypomnie 
nie światu, kim“są Niemey, jak po- 
stępowali wtedy, gdy mieli w ręku 
site. 

Przypomnieć można więc działal 
mość komisji kolonizacyjnej, która 
miała polaków wyzuć z własnej zie- 
mi, ustawę o wywłaszezaniu, zakaz 
budowania domów, usymbolizowany 
wozem Drzymały, rozporządzenia ję 
zykowe, gnębiące język polski i ka- 
towanie dzieci we Wrześni za chęć ` 
modlitwy“ w języku ojezystym. Tak 
wyglądał los mniejszości polskiej w 
Niemczech, marzących o podboju 
świata. 

Przychodzi teraz chwila, w któ. 
rej niemey mieli jeszcze nadzieję, że 
wygrają wojnę światową. Dnia 5 lip 
ca b. r. mija właśnie 14 lat od momen 
tu, w którym światło dzienne ujrz 
tajny dokument, którego treść zdolna 
jest wstrząsnąć opinję publiczną 
świata. Jest to memorjał ówczesnego 
dowódey armji niemieckiej, a dzisiej 
szego prezydenta Rzeszy marsz. Fin 
denburga, złożony rządowi Rzeszy. 

W tym memorjale Hindenburg 
proponuje „tworzenie w zdobytem 
Królestwie Polskiem pasa graniczne 
go“, z którego należy wyrzucić lud- 
ność polską, a osiedlić niemiecką. 
Ten pas graniezny miał być wałem, 
oddzielającym Poznańskie i Pomo- 


NIEMCÓW, 


rze od'tej części Królestwa, które* 
miała zostać „niepodległa“. 

Posłuchajmy' jak ten „wal“ miał 
wyglądać. Powierzchnia jego liczyć” 
miała 20.000-m. kw., a głównemi mia" 
stami miały być Augustów, Włocła=> 
wek, Konin i Kalisz. Memorjał do- 
magał się zgermanizowania tego pa“ 
sa proponująe:: 1) przejęcie wielkiej: 
i średniej własności ziemskiej- pol- 
skiej w ręce niemieckie; 2) usunięcie * 
ludności polskiej przez przymusowe 
wywłaszczenie 50 proe: całego obsza=* 
ru; 3) osiedlenie na tym terenie kolo: 
nistów niemieckich. Memorjał stwier” 
dzał, że rząd Rzeszy już odr. 1945 
drogą dyskretnych zarządzeń przy 
gotowywał taką operację: 


Czyż może być dokument większe 
go barbarzyństwa i cynizmu? Niem- 
cy Hindenburga w latach wojny, gło. 
sząc obłudnie hasło niepodległości, 
polskiej, postanowiły. na „uwolnio- 
nych“ ziemiach polskich dokonać 
czwartego rozbioru Polski, gwaitu, 
jakiego nie zna weale historja. 

Ten pomysł „wału niemieckiego“ 
w: Królestwie, oddzielającego:_ Kion=i 
gresówkę od Poznańskiego i Pomo- 
rza, wymaga speejalnej uwagi ze 
względu na obeeną a gitaeję Niemiec“ 
w kierunku rewizji granie naszych. 
Przypuśćmy, że Niemcy byłyby woj ' 
nę wygrały i przeprowadziły swój” 
szatański plan i że odwet świata na- 
stąpiłby dopiero za 25 lat. Polska'za- 
żądałaby wtedy swoich praw, zażąda” 
łaby Poznańskiego i Pomorza. Ale* 


Niemey podniostyby krzyk, że przej — 


cież nie można oddzielać niemieckiej, 
ziemi, t. j. zgermanizowanej części: 
Królestwa od reszty Niemiec. 

A ezemże innem są Prusy Wscho*. 
dnie, jak nie'starą ziemią słowiańską,. 
na której osiedli Niemcy, tępiąc miej . 
scową ludność. Krzyżacy przeprowa 
dzili przedtem operację, którą prze- 
prowadzać pragnął na innym terenie . 
iw kilka wieków później Hinden- 

uro. 

Ci sami ludzie, którzy w czasie 
wojny knuli plany wytępienia lud- 
ności polskiej i plany nowych zabo- 
rów, stoją dziś na czele Niemiec: 
jeżeli ci sami ludzie mówią dziś ©0* 
swojej krzywdzie i 0 ochronie mniej ' 
szości, to uważać to należy za:prowo 
kację, zdążająeą W prostej linji „do: 
wywołania nowej zawieruchy wojen: 
nej. 


1.898: kandydatów na: każde 100 wolnych posad. 


Według ostatnich danych głównego 
urzędu statystycznego na kwiecień, na 
każde 100 wolnych posad w Polsce by- 
ło-ogółem 1.898 kandydatów: 

Największa liczba poszukujących 
pracy przypada na grupę pracowników 
umysłowych, w której na każde 100 wol- 
nych posad kandydowało aż 11.203 osób. 
W przemyśle włókienniezym liczba kan 


©. REKLAMA: 
JEST DŹWIGNIĄ HANDLU: 


dydatów wynosiła 7.010 osób, w przemy= 
śle metalowym 8.262, w przemyśle ýr- 


niezym 2.405, W budowlanym 2.138, w* 
robotnikówe 


hutniczym 921, w grupie 
niewykwalifikowanych. 1.650, W grupie» 


młodocianych 832, w grupie robotników, ; 


rolnych 282 osób, na każde 100 wolnych Ę 


posad. 


cych pracy była stosunkowo wieksza 


< niż wśród kobiet. Mianowieie na każde 


100- posad: dla. mążczyzn 


2,085 osób, dla kobiet 1.331 osób. iż 


reflektowało* 


Wśród meżczyzn liezba” poszukują = 


Kuchnia dla bezrobotnych w So- 
snowcu, zorganizowana przez komi- 
tet pomocy. bezrobotnym, a prowa- 
dzona przez towarzystwo dobroczyn 
ności, na czele którego stoi ks. kano- 
nik Raczyński, wydaje miesięcznie 
sto tysięcy obiadów. Dziennie zgórą 
trzy tysiące. 

Bezsprzecznie przyznać trzeba, 
że jest to wielkiem dobrodziejstwem 
dla rzeszy bezrobotnych, którzy nie 
mają żadnyen środków do życia i 
dla których kuchnia jest jedyną o- 
stoją, jedynym ratunkiem przed 
głodową Śmiercią. ` 
Dodać należy, że jakość obiadów. 
w kuchni znacznie się poprawiła. 
Po ostatnich, ciągłych narzekaniach 
i awanturach, jakie obserwować mo- 
żna było przed kuchnią, wynikają- 
cych na tle niepewnej jakości obia- 
dów, sprawą obiadów zajął się ko- 
misarz Kuźniak, przewodniczący ko 
mitetu pomocy bezrobotnym, który 
przeprowadził w kuchni gruntowną 
"sanację. 

` Od tej pory jakość obiadów zna- 
cznie się poprawiła. tak, że ueichły 
zupełnie, słuszne zresztą, narzeka- 
mia i sarkania bezrobotnych, a przed 
_ kuchnią zapanował spokój. 
"W dużym stopniu do ładu i po- 
rządku, jaki obecnie panuje w ku- 
chni, przyczynił się ustalony przez 
komitet plan, według którego wyda- 
wane są obiady. 

Bezrobotni jednej dzielnicy otrzy 
mują obiady w pewnych godzinach, 
bezrobotni innych dzielnie w in- 
nych i t. p. "BEER 
i- Bezrobotni - kawalerowie, któ- 
rym przez pewien czas nie wyda- 
| ODJ 


KRONIKA. 


KALENDARZYK. 


Dziś: Karolą i Antoniego. —- 


ERC Lipiec 
5 


Wtorek | 


Jutro: Izajasza 
Wschód słońca: 3.39 
Zachód słońca: 7.57 


RADJO 


WARSZAWA. 

Wtorek, 5 lipea. 

1158. Sygnał czasu z Warsz. 12.05. 
Program na dz. bież. 12.10. Codz. prze- 
ląd prasy. 12.40. Kom. meteor. 12.45. 
łyty. 13.35. Płyty gramof. 15.0. Kom. 
gospodarczy. 15.10. Płyty. 15.30. Chwilka 
lotnicza. 15.35. Kom. urzędu wych. fiz, 
15.40. Płyty. 16.35. Kom. dla żeglugi i 
rybaków. 16.40. „Życie w czterech ścia- 
nach“. 17.00. Koncert popularny. 18.00. 
Odczyt ze Lwowa. 18.20. Muzyka tanecz 
na 19.15. Rozmaitości. 19.85. Pras. dzien- 
nik radzowy. 19.45. Listowne nauczanie 
rolnictwa. 19.55. Program na dz. nast. 
22,00. Koncert opularny. 21.00. Feljeton 
literacki pt. „Poeta i morze“. 21.15. D. 
e. koncertu. 21.50. Dodatek do pras. dz. 
radjowego. 21.55. Kom. meteor. 22.00. 
Muzyka taneczna. 

i WARSZAWA. 

Środa, 56 lipca. ` 

11.58. Sygnał czasu z Warsz. 12.05. 
Program aa dz. nast. 12.10. Codz. Prze- 
ląd Prasy Polsk. 12.40. Kom. PIM. 12.45 
tyty. 18.35. Płyty. 15.00. Kom. gospod. 
15.10. Pieśni kapeli ludowej. 15.30. Kro 
nika harcerska. 15.35. Chwilka Morska i 
Kolonjalna. 15.40. Feljeton p. t. Wygna 
nie z raju. 15.58. Tr. z Wilna dla dzięci 
p. t. Kasia. 16.05. Plyty. 16.30. Kom. dla 
żeglugi i rybaków. 16.40. Kontr . torpe- 
dowiec -- uniwersalny okręt wspólczeg 
nei floty. 17.00. Muzyka lekka. 18.00. Od 
| czyl. 18.26. Muzyka lekka. 19.15. Rozmai 
tości. 19.85. Pras. Da. Radj. 19.46, Skrzyn 
ka poczt. 19.55. Programs na dz. nast. 
20.00. Lekka aud. muz. 21.00 Recit. fort. 
21.50. Dod. do Pras, Dz. Radj, 21.55. 
Kom. Gł. Wojsk. St. Meteor. dla kor. 
lotn. 22.00. Muzyka tan. 22.25. Odczyt ze 
Twowa. 22.46. Wiad. sport. 22.50. Muzyka 


tanoczna. 
KATOWICE. 
Wtorek, 5 lipca. 
11.58. Sygnał czasu z Warsz. 12.05. 
-Program na dz. nast. 12.10. Codz. Prze- 
PY pai Prasy Polsk. z Warsz. 12.20. Płyty. 
40. Kom. metcor. 12.45. Płyty. 14.00. 
"Kom. gospod. 15.00. Kom. gospod. z War 
szawy. 15.10. Intermezzo muz. 15.30. Tr. 
z Warsz. 15.40. Płyty. 16.40. Tr. z Warsz. 
18.00. Odczyt ze Lwowa. 18.20. Muzyka 
tan. 19.15. Rozmaitości. 19.25. Kom: sport. 
19.30. Pras, Dz. Radj. z Warsz. 19.45. Od 
prot powieść. 20.00. Tr. z Warsz 22.00 
ogram na dz nast. 22.05. Muzyka tan. 
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Sto tysiecy ob 


wydaje kuchnia dla bezrobotnych 
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wano obiadów, Obecni? obiady te 
znów otrzymują. Stało się to czę- 
ściowo na skutek naszej interwen- 
cji, po wypadku wtargnięcia 30 bez 
robotnych do jednej z piekarni w 
Sosnowcu, gdzie zabrano kilka bo- 


chenków chleba. 


Oz PPAKEWYCA INE) 2.4 


T 


PRZEŁADOWANE 


CIĘŻKĄ ZI 


ME — JUŻ CZAS SMAŻYĆ. 


REDRORET"ZDZECO NITY 


iadów miesiecznie 


w Sosnowcu . 


Dzięki temu, że komitet do spraw 
bezrobocia w ub. miesiącach poczy* 
mił różne oszezędności, pozostały je 
szcze do dyspozycji komitetu znacz- 


ne sumy, dzięki czemu obiady będą . 


wydawane przez cały lipiec i sierż 
pień. | 


SĄ OWOCAMI ZA 
BEZCEN. PAMIĘTAJ O ZAPASIE NA 


RF? 


Robotnicy walcowni hr. Renard w Sosnowcu 
przeciwko zamyaaniu zakładów 


W związku z mającem nastąpić w 
niedługim czasie unieruchomieniem wał 
cowni hr. Renard w Sosnowcu, o czem 
kilkakrotnie donosiliśmy, wśród robot- 
ników żapanowało duże podniecenie, 
które w dniu wczorajszym znalazło swój 
specyficzny wyraz. 

Robotnicy wałeowni w dniu wezo, 
rajszym nie przystąpili do pracy i 
zwrócili się do dyrekcji z zapytaniem, 
czy walcownia zostanie unieruchomio- 
na, poczem oświadczyli, że niedopuszczą 
do zamknięcia warsztatu pracy, który 
im i ich rodzinom daje utrzymanie. 

Robotnicy xa przykładem swych ko- 
legów w fabryce Hulczyńskiego w Za- 
wierciu postanowili nie opuszczać fa- 
bryki dotąd, dopóki dyrekcja nie zmie. 
ni swego zamiaru i nie zapewni ich, że 
fabryka nie będzie unieruchomiona. 

W odpowiedzi na pytanie robotni- 
ków dyrcekeja oświadczyła, że unieru- 
chomienie waleowni jest sprawą prze- 
sądzoną. Robotnicy będą jeszcze praco. 


wali przez eały lipiec, przyczem wymó- 
wienia otreymają dopiero w połowie b. 
miesiąca. 
Odpowiedź dyrekcji wywołała wśród 
robotników olbrzymie wzburzenie. 
Poinformowany o wytworzonej sytu- 
acji w waleowni inspektor pracy po- 
prosił do siebie delegatów. robotni- 
czych, z którymi odbył konferencją. 
Delegaci przyrzekli, że wpłyną na 
robotników, by przystąpili do pracy, a 
następnie by opuścili teren fabryki. 
Czy usiłowania w tym kierunku do. 
prowadzą do skutku — niewiadomo. Ro- 
botnicy bowiem w sposób kategorycz= 
ny oświadczyli, że będą czekać w fa- 
bryce na zmianę decyzji dyrekcji. Do. 
dać należy, że po unieruchomieniu wal- 
cowni, jak to donosiliśmy, 400 robotni- 
ków straci pracę. Pæœostaną jedynie 
przy pracy robotnicy, zatrudnieni w, 
dziale druciarni w liczbie 100 osób. 
Dziś ma się odbyć w inspektoracie 
pracy konferencja z udziałem obu stron 


Półkolonie letnie dla dzieci bezrobotnych rodziców 
w Dąbrowie 


W dniu wezorajszym w Dąbrowie 
uruchomione zostały półkolonje dla dzie 
ci bezrobotnych. Pierwsza transza dzie 
ci, w liczbie 200, korzystać będzie z pół- 
kolonij przez lipiec. Dzieci przez cały 
dzień przebywać będą na świeżem po- 
wietrzu na t. zw. „Zielonej”, pożywie- 
nie dostawać będą w szkole im. Kono- 
pniekiej. 

Koszt pólkolonij pokryty będzie czę 
ściowo z funduszów zebranych przez ko 
mitet imieninowy marsz. Piłsudskiego, 
który zebrał 3000 zł. Artykuły spożyw- 


cze, jak cukier, mąka, groch i t. p. do- 
starczy częściowo komitet do spraw, 
bezrobocia. 

Magistrat daje swój lokal, sprzęty i 
opiekę nauczycielską nad dziećmi. 

W sierpniu korzystać będzie z pół- 
kolonij druga transza dzieci, również 
w ilości 200 dzieci. 

Otwarcie półkolonij poprzedzone zo, 
stało nabożeństwem w kościele z udzia- 
łem dzieci i przedstawicieli miasta i ro 


dziców, poczem udana się do budynku 


szkoły.’ 


- nia inwentarza żywego na lące 


Wysłałeś żonę na letnisko, 
a więc jadaj w wyśmienitej paszte« 
- ciarni 


Piotra Michałowskiego 


KIELCE, ul, Duża 10. 


Obiad z 8-ch dań 120 gr. — Zsiadłe 
mleko — lody — piwo. 


NEWEST EA E S OSE YZ DORIS I 


ZKIELC. . 
NA DOŻYWOTNIE CIĘŻKIE 
WIĘZIENIE 


zostali skazani trzej skrytobójcy - 
komuniści w Radomiu. 


W tych dniach obszernie donosi- 
liśmy q mającej się odbyć w Rado- 
miu rozprawie doraźnej przeciwko 
trzem komunistom, którzy dokonali 
morderstwa na osobie swego towa» 
rzysza Nawrota vel Mąki, mieszkań 
ca osady Szewno pod  Ostrowcem, 

W wyniku rozprawy oskarżeni 
Jan Foremniak, lat 22, Lucjan Par- 
tyński, lat 20 i Adam Baka, lat 19, 
skazani zostali na dożywotnie cięż= 
kie więzienie. 


(k) „Na postrach“. Dnia 1.7 b. r. oko. 
ło wsi Huciska, gm. Szydłowiec, pow. 
koneckiego, Stępień Franciszek — gajo 
wy lasów państwowych, w czasie pasze 
przez 
Antoniego Dąbrowe, lat 14, mieszkań- 
ca wsi Huciska, dał dwa strzały rewol 
werowe na postrach ,przyczem jedna A 
kul ugodziła Dąbrowę, który po upływie 
pół godziny zmarł. 


(k) „Uczciwy znalazea*. Gruszczyński 
Juljan, zam. w Kieleach przy ul. Staro- 
Zagnańskiej 11l, zameldował, że dnia 1 
b. m. będąc w restauracji Rozenblato- 
wej przy Placu Wolności w Kieleach, po 
uregulowaniu rachunku za piwo, pugila 
res z zawartością 160 zł. przez nieuwagę 
zamiast włożyć do kieszeni, upuścił na 
ziemię, poczem wyszedł. Po krótkiej 
chwili, gdy zauważył brak pugilaresu, 


wrócił do restauracji 1 stwierdził, że pie . 


niądze te podniósł Stanisław Moń, a wy 
brawszy gotówkę, oddał pusty pugilares 
Rozenblatowej, która zwróciła go meldu 
jącemu. Monia zatrzymano. 


(k) Nieuważny szofer. Chojnacki Wa 
lerjan, zam. w Kielcach przy ul. Nowy: 
Świat, prowadząc samochód ciężarowy, 
w pobliżu dworca kolejowego na ul. 
Sienkiewicza, z nieustalonej narazie 
przyczyny skręcił samochodem i wje- 
chał na chodnik, przyczem złamał słup 
od przewodów elektrycznych. 


Z SOSNOWCA ` 


(s) Bibljoteka macierzy. Zarząd pol- 
skiej macierzy szkolnej w, Sosnowcu 
komunikuje, że bibljoteka koła mieszczą 
ca się w domu katolickim przy ul. prez. 
Mościekiego została otwarta dla użytku 
czytelników. 

Wydawanie książek we wtorki i piąt- 
ki od godziny 18.30 do 19.30. 


(s) Plaga much w Sieleu. Mieszkań- 
cy ulicy Legjonów i Krętej skarżą się 
nam, że jeden z właścicieli domu przy, 
ul. Legjonów sprowadził kilka fur gno- 
ju z rzeźni do swego ogródka. Do gno. 
ju tego zleciało się dziesiątki tysięcy 
much, które obsiadają następnie okolicz 
ne domy i wciskają się do mieszkań. 

Pozatem gnój ten w upalne ostatnia 
dni uniemożliwiał poprostu przebywa- 
mie w tej okolicy z powodu straszliwej 
woni. Należałoby jakoś zaradzić tej in- 
wazji muszej, gdyż stać się ona może 
przyczyną chorób. 

(s) Złote czy nie złoiet... Spryciarze 
gosnowieccy „nabili w butelke“ Stani. 
sława Czecha z Tychów (Śląsk) sprze. 
dając mu za trzysta złotych dwa pier- 
ścionki i dewizkę, które miały być ze 
szczerego złota. 

Jak się okazało pierścionki i dewiz- 
ka zrobione są z żelaza pozłacanego, a 
więc bezwartościowe. P. Ćzech zameldo- 
wał o oszustwie policję. 

(s) Czyje rafy? Nieznani złodzieje 
porzucili na ul. Moniuszki w Sosnowcu 
rafy żelazne, długości 8 mtr., pochodzą- 
ce z nieustalonej dotychczas kradzie- 
ŻY. 


Z BĘDZINA. 


POSTRZELENIE ZŁODZIEJA 
W BĘDZINIE. 


Onegdaj popołudniu posterunkowy 
komisarjatu p. p. w Będzinie Stanisław 
Szczur, w piwiarnia „Wita“ przy ul, 
Modrzejowskiej zatrzymał podejrzane: 
go osobnika, który usiłował sprzed 
aparat radjowy. x 

Podczas prowadzenia go do komisa= 
rjatu, osobnik ów usiłował zbiec, Wos 
bec czego post. Szczur wystrzelił za ue. 
ciekającym, raniąc go w prawą nogę 
poniżej kolama. 

Okazało się. że ranny nazywa się 
Jóżef Ciućmański, boz stałego miejscą 
zamieszkania, zawodowy złodziej - Wi® 
mywacz, który ostatnio został zwolnić 
my z wiezienia w Kielcach po odbychi 
kary 9-lofuiego wiezienia za krs zież. 
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Gukiernia Warszawska 


— „Kurjer Zachodni” 
i... upały. 


„Kurjerowi Zachodniemu* nie 
możemy jakoś dogodzić. Obraził się 
na nas za to, że pozwoliliśmy sobie 
na należyte oświetlenie faktycznego 
stanu likwidacji cukierni Warszaw- 
skiej i że wyjaśniliśmy stanowisko 
urzędu skarbowego w tej sprawie. 
Trytacja z tego powodu „Kurjera“ 
poszła tak daleko, że wespół z b. 
współwłaścicielami tej „pożytecznej 
placówki“ insynuuje pod adresem 
współpracowników „Hxpresu Za- 
grozi procesem itp. Dla zaspokoje- 
nia „Kurjera“ musimy dodać, że 
„kredyty“ te polegały jedynie na li 
kwidacji rachunków za ogłoszenia. 
W każdym bądź razie żadnych zo< 
bowiązań „Expres“, ani jego współ- 
pracownicy wobec pp. dyrektorów 
cukierni Warszawskiej nie mają i 
dlatego mogliśmy otwarcie oświe- 
tlić sprawę upadku tej „pożytecze 
nej“ tylko dla Kurjera i jego współ- 
pracowników „placówki“. 

A teraz druga sprawa. W ub ty- 
godniu otrzymaliśmy od p. Br. Gar- 
lińskiego zawiadomienie, że nabył 
on dom, w którym mieści się nasza 
Administracja. Fakt ten podaliśmy, 
do wiadomości, dodając, że nie wszy- 
stkim kupcom widocznie tak się żle 
powodzi. Pisząc to wychodziliśmy z 
prostego założenia, że obowiązkiem 
prasy jest nietylko podawanie do 
wiadomości wypadków samobój- 
czych z powodu kryzysu, lecz rów- 
nież należy notować podobne fakty, 
gdzie polski kupieo, po wielu latach 
uczciwej pracy i dzięki swej oszczęd 
ności potrafi zdobyć tyle pieniędzy, 
by nabyć okażałą nieruchomość. 

I tym razem znów nie mogliśmy 
dogodzić „Kurjerowi*, który dopa- 
trzył się w naszej notatce złośliwo- 
ści pod adresem polskiego | kupiec- 
wa. be dE] 

W niedzielnym numerze, w kro- 
niee tygodniowej p. Ć-rk nabredził 
trzy po trzy, irytując się na nas i 
insynuując nam nieżyczliwość dla 
kupiectwa polskiego. 

Na tego rodzaju komentowanie 
haszej notatki niewątpliwie wpłynę 


i 


dy silne upały ostatnich dni ubiegłe- 


zo treadnin. która. jak sadzac z je- 
go elaboratu, boleśnie dotknęty „kur 
jerkowego kronikarza tygodnio- 
wego”. 

——00)0— 

(b) Kradzież roweru. Władysławowi 
fRambusowi, mieszkańcowi wsi Kamy. 
ke, gm. Bobrowniki skradziono w Bẹ- 
dzinie rower, wart. 80 zł. 


f Wąż za miljony 
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_ — Musi się udać — mówił do sie- 
bie. — Wyprawię szkatułkę tak 
wcześnie, by markiza tam jeszcze 
nie było. Gdy Magdalena zadzwoni 
na swą pokojową, ta wejdzie I wrę- 
czy jej posyłkę. Dołączona karta wi- 
zytowa, którą otrzymałem w zamian 
za moją w foyer teatru w wigilję 
pojedynku, upewni Magdalenę, że 
to markiz de Valandelle przysyła jej 
jakiś prezent, Kobiety są ciekawe... 
więc i ona rozwinie posyłkę, by prze 


- £onać się, co w sobie zawiera. Obej- 


A szkatułkę, otworzy ją, spostrze- 
e lornetkę i wyjmie ją z futerału. 
_ Pierwszym jej ruchem, ruchem 
naturalnym, instynktownym, będzie 
przyłożenie do oczu dla przekonania 
ię, czy dobrą jest dla jej wzroku... 
oruszy mechanizm i nie wydawszy 
hawet okrzyku, padnie martwą... Bę 
dę nareszcie pomszezony i za obawę 
aką wywołuje we mnie i za spra- 
wione mi upokorzenie... I będę wol- 
bym! Będą szukali sprawcy... niech 
pakaja, jestem spokojny... nie tra- 
ią na śład rzeczywisty. 
Nacisnął guzik połączony przewo 
dem elektrycznym z dzwonkiem w 


Czas z tem skończyćl... 


JUŻ 11 DZIEŃ NIE OPUSZCZAJĄ ROBOTNICY FABRYKI HULCZYŃ- 
SKIEGO W; ZAWIERCIU. 


W ubiegłą sobotę w starostwie za- 
wierckiem, przy współudziale okręgowe= 
go inspektora pracy p Wyrzykowskie- 
go, miejscowego inspektora inż. Pa- 
wlowskiego i starosty zawierckiego Ko 
nopackiego, odbyła się konferencja z de 
legatami robotników fabryki Huiczyń- 
skiego. 

Konferencja, na której 
inspektor pracy p. Wyrzykowski ©- 
świadczył przedstawicielom robotni- 
ków, że umowa zawarta pomiędzy Hul 
czyńskim a hutą  Bankową nie może 
być zmieniona, nie przyniosła żadnych 
rezultatów. 

Robetnicy w dalszym ciągu fabryki 


okręgowy 


nie opuszezają. W dniu wczorajszym 
robotnicy pozostający w fabryce urzą. 
dzili między sobą składkę i za zebrane 
pieniądze prowadzili do fabryki 190 
bochenków chleba. 

Pozostający w fabryce demagają się 
interwencji władz centralnych, eelem 
wyjednania odpraw jednorazowych, a 
dla tych, którzy przepracowali 25 lat, 
wypłacania emerytur z funduszów fa- 
brycznych. 

Zaznaczyć mależy, że robotnicy po- 
stanowili dopóty nie opuszczać fabryki, 
dopóki nie zostanie pomyślnie załatwio 
na sprawa jednorazowych odpraw i 
emerytur. 


Walny zjazd delegatów kół zw. podoficerów rezerwy 
z Zagiębia Dąbrowskiego w Olkuszu. 


Pod przewodnictwem prezesa głów- 
nego zarządu związku p. Jakubowskie- 
go z Warszawy, odbył się w ubiegłą 
niedzielę w sali kina „Orzeł* w Olkuszu 
zjazd delegatów związku podoficerów 
rezerwy Zagłębia Dąbrowskiego. 

Po nabożeństwie w miejscótyym ko- 
Ściele, delegacja z inż. Szlauerem ňa 
czele złożyła wiązanke kwiatów na pły- 
cie Nieznanego Żołnierza w rynku, po- 
czem orkiestra stowarzyszenia młodzie- 
ży polskiej odegrała hymn narodowy. 

O godz. 11 zjazd został otwarty przez 


prezesa okręgu, inż. Szlauera. 

Przemawiali w imieniu  olkuskiegoę 
koła inwalidów p. Toperek, w imieniu 
federacji p. Zbieg i w imieniu „Sokola“ 
p. St. Chedorowsłd. Po sprawozdaniach 
i burzliwej dyskusji został wybrany za 
rząd: inż. Szłaner (prezes), I. Barankie- 
wiez (wiceprezes), członkowie pp: L. 
Dudziński z Dąbrowy, Wł. Skorus z S0 
snowca i Jan Cupiał. 

Na zjazd przybyło przeszło 100 dele- 
gatów z całego Zagłębia. 


Zjazd delegatek S.M.P.w Ojcowie 


BARWNY POCHÓD TYSIĄCA DZIEWCZĄT. 


W czasie sprzyjającej pogody odbył 
się w Ojcowie w niedzielę imponujący 
zjazd delegatek stowarzyszenia, młodzie 


`i ży polskiej z województwa kieleckiego. 


Przeszło tysiąc druhen w strojach kra 
kowskich i mundurkach  organizacyj- 
nych było przedmiotem podziwu letni- 
ków, a szczególniej licznyeh wyeieczek 
ze Śląska. O godz. 10 rano odprawiona 
została msza polowa pod ruinami zam- 
ku ojeowskiego, podczas której przy- 
grywała orkiestra wojskowa z Krako- 
wa. Po mszy uformował się długi po- 
chód z orkiestrą na czele. 


TETIN 


Z DRUGIEGO PIĘTRA NA BRUK 
PO SPRZECZE Z MĘŻEM. 

Onegdaj w godzinach popołudnio- 
wych przy ul. Żagórskiej w Będzinie 
usiłowała popełnić samobójstwo Józe- 
ła Budziszowa, skacząc z drugiego pię- 
tra na bruk. Budziszowa, zam. w domu 
ys 57 przy tejże ulicy, po sprzeczce 1 

óżce z mężem udała się do mieszkania 
swej znajomej Marji Derlatko (w nan 
samym domu) i skoczyła oknem z dru 


pokoju Dufoura. 

Pan intendent tylko co się ubrał 
i zabierał się do wyjścia, gdy  usły- 
szał wezwanie. 

— Do djabła! — zawołał z gnie- 
wem, więc hrabia już wstał i wzywa 
mię. Nie mogę wyjść... Oby się choć 
nie spóźnić. 

Zdżął z siebie palto i pobiegł do 
hrabiego: 

— Pan hrabia już wstał! — zawo 
łał, udając zdziwienie. 

— Jak widzisz — odrzekł Duce- 
nay. 

— Co za nierozwaga! 

— Dlaczego? 

— Pan hrabia był wczoraj cier- 
piącym i potrzebuje spoczynku. 

— Byłem tylko trochę zmęczo- 
nym. 
— Pan hrabia dziś bledszy niż 
zazwyczaj. 

— Źle spałem. 

— Pan hrabia dzwonił na mnie... 
czy pan hrabia ma mię gdzie po- 
słać? 

— Nie. To ja muszę wyjść wcześ 
nie. Powiedz, by zaprzężono konie 
na wpół do dziewiątej. 

— Qzy pan hrabia powróci na 
śniadanie ? 

— Nie. Przepędzę cały dzień w 
Chenenvieres. ; 

— Czy pan hrabia pozwoli mi za 

tać, jak obecnie zdrowie pani hra- 

my? 


Zjazd odbył się w dużej sali „Ło- 
kietka* pod przewodnietwem p. Ludmi- 
ły Jarntwej z Olkusza. 

Po sprawozdaniach i referatach ude- 
korowano związkowym krzyżem zasłu- 
gi pp.: H. Noeconiową z Olkusza i H. Za 
jącównę z Dzierążni. 

Wieczorem odbyła się akademja z 
popisami stowarzyszonych. 

Na szezególne wyróżnienie zasługuje 
chór z Proszowie i scena korowodu Do 
rotki, wykonana przez małą Janinę 
Mrożkównę ze Skały. 


giego piętra, doznając poważn ch obra 
żeń calego ciała. W stanie ciężkim prze 
wieziono ją do szpitala w Bedzinie. 


(b) Ze zwiągku strzeleckiego w Będzi 
nie. Dnia 5 bm. we wtorek, o godzinie 
7 min. 80 popołudniu odbędzie się zbiór- 
ka wychowania obywatelskiego, w loka 
lu związku strzeleckiego przy ul. Mo- 

rzejowskiej nr. 44 w Bądzinie Na 
zbiórkę tę wezwani są wszyscy strzel- 


— Lepiej. Czy półmiesięczne ra— 
chunki twe gotowe? 

— Gotowe. 

Rozpatrzę je przed ` wyjazdem. 
Przyślij mi lokaja. 

Dufour wyszedł, gryząc wargi 
ze złości. ; 

— Możnaby przypuszczać, że u- 
myślnie stara się przeszkodzić mi 
wyjść. Na szczęście, dopóki sam nie 
wyjdzie, niema niebezpieczeństwa! 

W kilka minut przyniósł rachun 
ki i wręczył hrabiemu. 

Juljusz żaezął je przepatrywać, 
lub przynajmniej udawał, że przepa 
truje, lecz mimo uderzająco wygóro- 
wanych cyfr, nie uczynił żadnej u- 
wagi. 

O wpół do dziewiątej zaszły ko- 
nie i hrabia odjechał. 

Zaledwie wrota zamknęły się za 
powozem, Dufour pobiegł do gabi- 
netu, w którym widzieliśmy go w no 
ey i otworzył szufladę biurka. 

Szkatułki nie było! 

Hr. de Lucenay, siadając do po- 
wozu, ukrył ją pod paltocikiem tak 
zręcznie, iż Dufour, pomimo zważa- 
nia na wszystkie jego rucky, nie do 
strzegł jej wcale. 

Ścisnął pięście ze złości, zam- 
knął z trząskiem szufladę, pobiegł do 
swego mieszkania, pochwycił poś- 
piesznie palto i kapelusz i wypadł 
na ulicę. Pędem, że aż przechodnie 
zwracali nań uwagę, skierował się 


EN A PE THA ZZO 7 7 BOA 


cy i strzełczynie oddziału. Na zbióżeg 
tej będą omówione sprawy organiza- 
cyjne. i 

(b) Kradzież kur i kurcząt. Z piwni. 
cy Stanisława Gruszczyńskiego (1 ma- 
ja 60) skradziono 5 kur i 7 kurcząt, — 
wartości 22 zł. 


ZDERZENIE AUTOBUSU Z FUR. 
MANKĄ. 

Wczoraj o godz. 5 popoł. na szosie 
prowadzącej z Będzina do Grodźca, au_ 
tobus p. Hołaja kursujący miedzy te- 
mi miejscowościami, zderzył się z fur- 
manką powożoną przez furmana Qe- 
gnotka. 

Wskutek zderzenia w autobusie zo- 
stały wybite szyby, a koń uległ silnemu ` 
pokaleczeniu. 

a Oras 
Z Czeladzi. 

(c) Poświęcenie łodzi harcerskiej w, 
Czeladzi. W ub. niedzielę odbyło się w 
Czeladzi poświęcenie łodzi i kajaka 5-ej 
zagłębiowskiej drużyny harcerskiej. 

W uroczystości wzięli udział: zastęp 
ea starosty p. Izydorczyk, komisarz Pi- 
wowar, dyr. Goibion, przedstawiciel ko- 
mendy chorągwi p. Korek, przedstawi 
ciele., młodzieży, ligi morskiej i kolon- 
jalnej, organizacyj itp. 

Po nabożeństwie uformował się po- 
chód z orkiestrą kop. „Saturn” na cze, 
le i przeszedł do przystani przy ul 
Elektrycznej. 

Tu nastąpiły przemówienia i poświę» 
cenie łodzi przez ks. Szubę. 

, Na zakończenie uroczystości odbyły, 
gie zawody „pływackie i wyścig na lo- 
dziach i kajakach. 

Popołudniu odbyło się poświęcenia 
łodzi związku strzeleckiego z Siemiano- 
wie. Poświęcenia dokonał ks. i 

Zapowiedziany wyjazd kajakami hax 
cerzy drogą wodną do Gdyni — nastąpi 
w środę. i 

(e) Za nieprzestrzeganie święta... Wi 
ub. sobotę wracał do domu z ówiczeń 
w remizie strażackiej strażak p. Gryz 
gryn. ; 

W pewnej chwili otoczyła go grupa 
współwyznawców i jęła go bić. Koledze 
pośpieszyli z pomocą strażacy. 

Jak się okazało p. Gryzgryn pobity 
został za to, że nie przestrzegał sabatu 
i ówiczył w dzień świąteczny w remizie, 

zasadzi 
Z ZAWIERCIA; 


(z) Z życia federacji P.Z. Q. ©. W pią 
tek, w sali rady miejskiej, odbędzie się 
miesięczne zebranie pow. zarządu fede 
racji P. Z. O. O. 


(ż) Wandalizm. Od pewnego czasuą 
kwitnące kwiaty na grobach na, cmen* 
tarzu parafjalnym nie dawały spoko- 
ju różnym podlotkom, kochającym sią 
w bukietach kwiatów. Dniem i nocą 
niknęły kwiaty z grobów, aż onegdaj 
złapano na gorącym uczynku niszeze- 
nia i rwania kwiatów Julję Kowalczyk 
(Amatorska 14), Bronisławę  Kańkę 
(Sienkiewicza 15), i Zofję Fidelus (Siem 
kiewicza 13), na które spisano proto- 
Kkól. Może ukaranie dziewczynek położy, 
kres wandalizmowi, szerzącemu się na 
ementarzu. 


CB PAROS LAT, 0 LRIUMY 


na ulicę Matignon do pałacyku mar- 
kiza de WValandelle. 

Hrabia przybywszy na bulwar 
Magdaleny, kazał woźniey zatrzy- 
mać się i ukrywając szkatułkę pod 
paltotem zwieszonym na ręku, rzekł: 

— Czekaj na mnie przed kawiar- 
nią de la Paix. i 

Woźnica odjechał. Wtedy luee- 
nay pieszo udał się na ulicę św. La- - 
zarza i spotkawszy posłańca publież 
nego, zatrzymał go i zapytal: 

— Czy znasz ulicę de la Faisan- 
derie? 

— Znam. To w Passy, zaczyna 
się od alei Lasku Bulońskiego.  , 

— Janiesiesz tę paczkę pod nr. 
22 dla p. Magdaleny Gallier. Czy nie 
zapomnisz nazwiska? 

— Nie zapomnę. 

— Zresztą omylić się nie powinie 
neś, gdyż pałacyk ten stoi oddziel- 
nie, a ta pani mieszka w nim sama. 
Wręczysz paczkę odźwiernemu, a je 
żeli ten zapyta się, kto cię przysłał, 
wskażesz mu ten bilet wizytowy — 
rzekł Juljusz, okazująe posłańcowi 
bilet markiza de Valandelle przypię 
ty szpilką do papieru, w której obwi 
nięta była szkatułka. 

— Stąd na ulicę de la Faisander 
rie kurs jest długi, więc weź fiakra, 
na co ci daję trzy franki, a oto masā 
pięć franków za twoją tatygę. 

C. d. m. 
Z = 
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- Krótki komunikat z Genewy: uzgod 
- niona mabyć już sprawa rozbrojenia ja 

kościowego i zmniejszenia pudżetów 
- wojskowych. 


da wyrzec. parę. zrozumiałych słów, 
miast obłąkańczych, ciemno — patety. 
- eznych enunejacji. zy to nie złudzenie? 
Czy naprawdę przeczuli grozę wywoły* 
wanyeb-przez nieh sił Dlatego też nałe 
| ży bardziej niż kiglłykolwiek starać się 
| 0 utrzymanie i rozdmuchiwanie słabego 
_ płomyka, aby rzeczywiście nie stał sig 
tylko złudzeniem. 

Bó-musimy sobie zdać sprawę z -ter 
go, iż stosunek przyszłych sposobów tę= 


europejskiej 1914 — 1918 bedzie zna 


ny 
od stosunku tej ostat 


cznie odleglejszy 


- broni palnej.: 
POMYSŁ NIEMIECKI. 


nia wojny — wojny gazowej. 


gach niemieckich uczonych — i urzeczy 
- wistniona poraz pierwszy pod. Ipres, w 
dniu 22 'kwietnia 1915 roku. Od-tego cza 
su, pomimo stagnacji, pomimo unieru- 
__ chomienia coraz większej ilości warszta 
tów pracy — przemysł chemiczny, służą 
ey celem wojennym, kwitnie i niema 
ż _ takiej gałęzi produkcji, w którą włożo- 

noby tyłe-wiedzy, pomysłowości i dow. 
-€ipu. Wojna gazowarstaje się wiełkąsi za 
wikłaną nauką, dostępną wyłącznie ka, 


sy będą zupełnie bezradne: Państwo nie 
jej ezęści obywateli w niezbędne, ale 
bardzo kosztowne środki ochronne. 


_PODSTĘPNY,: STRASZNY WRÓG: 
Gazy” czynne odrazu działają na nasz 


| ne z jego składnikami, natomiast bier- 


_ stósoewane są umyśsłnie w małych daw- 


zmie do ilości wywołującej silne zatru- 
eie Jak“ długo pozestają*w” terenie? — 


anaście godzin, gazy z ciał oleistych 


Jakie 


| Jasny promyk nadziet na/ementarzy* ^ 
y sku-myéśli.-Nareszcie-dyplomacja-raczy,. 


pienia życia i mienia ludzkiego dó'woj-*- 


niej do pierwszego okresu" stosowania: 


Przyszła wojna ekemiezna: będzie w 
_ stanie wytępić całe miasta; całe naroe: 
dy. Terenem wałki staną się odrazu ca 
Je: kraje. Chociaż: istnieją kursy i pokaż 
= sy walki gazowej, „warto podać chociaż 

-by króciuteńki szkie:tego jednego z wie? 
lu „skutecznych* sposobów. prowadweg- 


Myśl walki gazowej powstała w- mó%* 


drom wyszkolonym, a wobec: której ma 


_ będzie w stanie zaopatrzyć nawet zniko 


organizm, wstępując w związki chemicz” 
ne, nie mające takiego powinowactwa, - 
- kach bez wzbudzenia podejrzenia w prze = 
— eiwniku. Gromadzą-się:poweli w organi: 
kilka minut; wolno parujące płyny —' 


- kilkanaście. dnit Po użyciu np.-kami- 
— teren jest zatruty. do-dni.kilkuna= - 


c > SB R - a -$ 
niespodzi 
pardzo trudne do leczenia*i prowadzące * 
po większej części do zojścia*śmiertelne * 
go. Takie ropne lub zgorzelinowe zapale? 
nia płace powstają również: powodu oder” 
wania się zakażonej tkanki martwico*" 
wej i raczopowaniu oskrzela; przez”e0*: 
powstaje część płuca niewentylowana i 
ulegająca łatwo wtórnym procesom © aż 
robowym. | 

Niektóre gazy (kwas pruski, erad), | 
działają. przedowszystkiem - na» samą + 
krew; lącząc sięz barwnikiem cezerwo * 
nych ciałek; którertracą wtedy: zdolność * 
do wiązania potrzebnej ilóści-tlenw dla k 
organizmu. Dzałałanie to jest powolne ii 
skryté Z początku tylko lekki: bół gło” * 
wy, stan zmięczenia; zanim się człowiek * 
zorjenhtaje, następuje utrata przytoranoś " 
ci, a przez znieczulenie ośrodka oddecho- 
wego, zaburzenie rytmu” oddechania” 
(Cheyne — Stockes) i śmierć: 

Przez silńą utratę osoeza, jaką np. 
wywołują gazysduszące i parzącey mastę”" 
puje zagęszezenie krwi, serce - mając 
ciężką pracę, pozbawione tlenu'i muszk0*— 
dżonestoksynami; możn ulec! pófażeniu- 
ztógo równieżpowoda tworzą się 'skrz6% 
PY; ZAWOry; zaburzenia miejscowe krą. . 
żenia i następowa gangrena-(0Pp. koń, 
czyn): | 
ZABÓJCZE DOTKNIĘCIE: - 

Gazy”działają nietylko na błony sú. 
z0we, „leez i na całą powierzchnię ciała 
ludzkiego poprzez ubranie i obuwie“ 
Qiperyt). Działanie ich jest opóźnione. 
Niekiedy następująsobjawy zatrucia do" 
piero .po paru dniach; są one podstępne, 
zdradłiwe; uskuteczniane w bardzo sla“ 


Skarb. w: garnKie 
Wtych dniach we*wsi' Witankach w - 
powt. węgrowskimo>znałeziono na polu 


5 


Antoniego Pópowskiego: duży” garnek - 
gliniany: 

Wewnątrz znajdowało-się kilka tysię * 
cy szelągów miedzianych, oraz 10: srebr: 
nych złotówek. A 

Wszystkie te monety” pochodzą 2 koń: 
ea panowania J ana Kazimierza. 

Osółem cały skarb ważył 65 kg 

Dwa rodzaje monet, które zostały. u~ 
jawnionesw temsznałezisku, reprezenti- 
ją ujawniene gatunki: pieniądza,=wpro- 
wadzone w celu. ratowania „ówczesnych. 
+ finansów polskich- nadwyrężonych mec 
„ no preez ciągłe wojny: Do: ciężkiego sta 
nu-przyczyniło się i to, że polskie srebr 


Yy 


E 


anki gazowe Szy 
bych <stężeniach,: wywołują przez- czas= 
dłuższy znieczulenie zakończeń nerw ov! 
wych a-wiec Í powonienia. Poparzenie 

możo:nastąpić nawet przez: dożknigcie 


kuje nam. 


przedniiotów i terenu skażonego: Skut- 
kiem tego dzialania: swędzenie, zaczer™ 
wienienie i obrzęk skóry; pęcherze; głę 
pbokie owrzodzenia trudno. się gojące i 
bolesne. Działanie te tłumaczy się:roze: 
puszczałnościa tyeh gazów w”gubstan- 
cjach tłuszczowych'i przedostawaniu się* 
wgląb. poprzez przewody. gruczołów. 
Gazy działają w bardze małych stop% 
niach! npznapastliwe stężenie fósgernu— 
0,04 gr nat metr sześć. — zabójcze+ —- 
0,88 gr. na m. szą śmiertelne: stężenie 
kwasu pruskiego— -0,96 czada:- Zaś — 
—-4,002 — 0,003 gramów na:metr sześc: 
Gazy drażniące są źle zatrzymywane 
przez pochłaniacz węglowy maski lub 
przedostająe się: przez przypadkowo po 
wstałe i niedostrzegalne”gełem okiem 
otwory; wywołują'siłny bół oczu i lza 
wienie;:przeciwnik tract przez’ to równo 
wagę i orientację, w rozpaczy uwainia 
sią:od.maski i wtedy dopiero zostaje wy 
stawiony” na działanie puszezonych> idoa 
datkowo gazów duszących.* : 
ZDRADLIWE: DYMY I BOMBY. 


Prócz-.zazów-stosowane-były również: 


w-poprzedniej -wojnie-dymy bojowe; ja: 
ko zasłony: przy:obronie miast, punktów” 
strategicznych, fabryk ete. Nie są :one. 
tak niewinne, jakby się mogło zdawać, - 
gdyż działają silnie drażniąco i często 
zmieszane z gazami bojowymi» pochła: 
niały dużo ofiar wśród” nieprzeczuwają* 
cego i wprowadzonego W błąd przeciw. 


z przed: 273 lat 
ne. talary; wybijane'w dobrym. gatunku; 
wywożeno*zagranieę wW celach: spekulas 
cyjnych: 

W 1659*r. komisja sejmowa >` wabee 
braku „drobnej monety postanowiła roz 
począć wybijanie miedzianych szelągów 
i śrebrnych złotówek, na które już od 
przeszło” stw lat powszechnie liczono, 
mime; że ten miernik nie*miał dotych- 
czas edpowiednika w monetach: 

Mennice bijące szelągi. dzierżawił 
włoch, Tytus: Livius: Boratini.. Tó też 
na wybitych 'przezsniego” srelągach poni 
żej popiersia królewskiego są umiesz: 
ezone-jego litery T. L. B. 

Od jego nazwiska szelągi te nazywa. 
ją-w-namizmatyce beratynkami.- 


wojna 


SSR 


nikas—-Takiemi-substancjami dymo s 
twórczemi sąvcztorochloraki krzemu, ty 
tanu i cyny; naftalina i fosfor. Dymy; 
jak np. sternit i adamsyt mają charaka 
ter napastliwy. i wywołują. kichanie, 
swędzenie w”nosieri „gapite, nudności i - 
wymioty: 

Wreszcie materjały zawałające, które” 
mi są wypełnione bomby lotnicze, miny, . 
chemiczne i pociski — są to: fosfor,ster" 
mit który” spala nietylko drzewo; lesz i 
tópi metałe; mieszaniny” zapałające* g 
chloraku, potasu, parafiñy, nitroeellulo, 
zy, terpentyny; kwasu* siarkowego; nad 
manganianw potasu =— mieszaniny trud 
ne-dó*ugaszenia, gdyż pod wpływemwe” 
dy wybuchają na nowo na skutek “ohe 
eneści w nich sodu. i potasu metaliczne, 
Bo. i 
Co się tyczy siłyi obszaru niszczenia, 
wystarczy wspomnieć, że niewielka 
ilość aeroplanów z bombami napelnio- 
nemi np. iporytem może w "ciagu krts 
kiego czasu zniszczyć miasto e miłjónow 
wej:lidnościs — Przeciw wielkiej ilości 


gazów” (iperyt; luizyt,, tozek wągiajża 
dym napastliwy) maska nie wystarcza 


A więc masy będą stały prawie beze 
radne weber gazów” trujących, dymów 
„dymów bojowych pożarów: ita. 
Zresztą wszystkie” wymienione:okrop 
ności w przyszłej wojnie: gazewejsi jako 


przestarzałe; stracą na“ aktualności; =. 
gdyż współczesna” chemja * i technika; 


wspólcześni uezeni, podpatrywacze ta... 
jemmie-natury, zazdrośnie strzegą sW os 
ich świeżych wynalazków i szykującjesz :: 
cze! większe: niespodzianki! 


OTWARCIE PÓŁKOŁONIJ LETNICH 


Wczoraj już około. godz. .8 rano pod 
szkołami powszechnemi zaczeły się gro- 
madzić- wielkie rzesze dzieci ze” szkó 
powszechnych, które zakwalifikowane 
zostały na pierwszy: turnus półkolonji" 
letnich, „urządzonych staraniem“ miej- 
skiegoskomitetu: 'niesienia 'pomoey Deza» 
robotnym:'O godz. 9-ej rano! ulica Pa: 
derewskiego zaroiła: się szeregami mł0=*' 
docianych letników; uzbrojonych w'łyż=' 
ki, miski i garnuszki: 

Dzieci pod'opieką matuvzysteksemi_ 
narjum nauczycielskiego udzwały' się 
do-lasku oboki fabryki Haulczyńskiege;e. 
przeznaczonego na półkolonje”. 

Przybyłe dzieci otrzymały” natych- 
miast śniadanie, składające"się z kawy;” 
i ehłeba, które'widać'było; że:spożywa*: 
ły.'z wielkim apetytem. Po <śriiadaniu © 
„pulk“ (1300 dzieci) rozbity” zostal * nas 
kompanje, które pod komendą: swych 
„dowódców“ maturzysiek- rozpoczęły”. 
gimnastykę, śpiewy. tańce i różnego ro- 
dzaju harce i gonitwy.. 

O: godz. 10-6j' dotlasku przybyli ko: 

t, dyr. A=Erbe, przewod, 


misarz Langert, 
niczący sekcji prezydjałnej ‘M. K. W 


Thumy żebraków zkresów 
ciągną: do: Warszawy, 


ŻEBRA CY: WARSZA WSCY ODPARLI PIERWSZY ATAK-GROŹNEJ-- 
KONKURENCJI. 


R. B° dyr: Zófja Banachiewiczowa, ks. 
kan. B. Wajzler i przedstawiciele prasy. - 
Przybyli dokonali przegtędu tego wiels 
kiego obozowiska, 
% dziećmi przybyło również sporo ro=" 
dziców, zwłaszcza matek: : 
Pierwszy turnus letników zakończy” * 


stu; — iperytu zaś — do-paru tygodni! 
a Działanie: ich na: organizm. jest róż! 
norakie: 1) duszące: chlor, fosgen. 2) 
Trujące: czad, kwas-pruski. 3) Drażnią - 
ce: bromek ksyliłu, bromek. benzylu. -4) 


rzące: iperyt,-luizyt: 
e Przedewszystkiem: są: atakowane; jak 
np. przy gazach duszącyeh wszystkie*dQ 


tzerwienienie i obrzęk spojówek, mar- 


: rezultacie bielma, wywrócenie- powiek i 
utrata-wzroku.-. 


_ Btępne błony śluzowe. A więc, oczy: swą ' 
fżenie; łzawienie, bół, światłowstręt, za” 


twiea *— później owrzodzenia: spojówek" 
i rogówki, następnie zapalenie ropne, w” 


Ez Drogi oddechowe: drapanie w gardle, 
- kichanie, męczący i uporczywy kaszel; 
ehrypka: naskutek obrzęku głośni, prze” 
krwienie*błón 'ślitżowych, uszkodzenie 
nabłonka i naczyń krwionośnych — za. 
lew pęcherzyków piuenych- 0soczem. 
krwi, „który «obojętniając gaz, zmniej 
_szaskaszeł i pozwałarna nowo eddychać, 
oczem. wstępuje do- organizmu świeża” 
oreja gazu; ponowny. zalew, plūc; utra” 
ny.dostęp.tlenu, sinica ogólna, dusz 


owstają: przez wysięk włókniko”* 
takizws wrzekome,: które 'od< 
SWE później, ulegają zropienia; 
a więć ropnezapałenie błon śluzowych i 
plue lub zgorzel (gangrena), załeżnie od ' 
hastępowego zakażenia bakterjami ropo 
twórczemi lub smilueraj. Sa to stany 


Niezwykły ”wiee odbył: się przed. 
` kiłkoma' dniami'w Wa rszawie.' Król 
* żebraków żydówskich Icio- Menżyn” 
(Gęsia:101) zwołał -wiec swoich licz- 
nych; poddanych“. 

Trzeba bowiem wiedzieć, że że- 
bracy: żydowscy w Warszawie po- 
- siadają żelazną organizację. Każde 
wyłamanie się z- pod- rygoru orga- 
* nizacji:karane jest pięścią: Zapomo- 
ca teroru“ król Icie- Menżyn“ w sle 
pem posłuszeństwie utrzymuje swo- 
ją niezwykłą armję. 

Icie Menżyn zwołał walny wiec, 
wobec groźnego « niebezpieczeństwa, 
jakie zawisło nad głowami żebraków 
warszawskich. Mianowicie doniesio= 
no, że z terenów głodującej Wileń- 
szczyzmy; Wołynia *i innych“ obsza- 
rów Kresów: wschodnich; ciągną: do” 
~ Warszawy” tlamy żebraków: żydow= 
skich, w nadziei, że w stolicy użebrzą 


È 


ENS z) = 


E? 
s) 
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FA 


RBY 
lakiery'i pen» 
5 poleca: 


—— za aa —m— m nh * 


pokost”szybkosthnący;- 
cenach? najniższych 
SKŁADYAPTPCZNY 
1. $yMONETA: — —— 
DĄBROWA - GÓRNICZA, ut. SOBIE, 
SKIEGO 29: 


dzie po 


przynajmniej na utrzymanie. 

Wiee odbył się za murem ementa- 
rza żydowskiego na Gęsiej. Przyby- 
ło! około 300*bab i dziadów,:o odra- 
żającej powierzchowności, bez nóg 
i rąk; niewidomych'i głuchych: — 
Atmosfera-panowała niezwykle go- 
rąca. Każde przemówienie przerywa 
no krzykami, wymachiwano kulami. 
Gdy jednak przemówił „król* pano- 
wała „grobowa cisza. 

W” wyniku narad” postanowiono 
ustawić na rogatkach miejskich bo- 
jówki żebraków warszawskich, ce- 
lem niedopuszczenia przybyszów do 
stolicy. Bojówki: te. czuwają. już. od 


kilku dni, a mawet stoczono już jedną * 


walkę» 

Gromada. żebraków warszawskich 
napadła i dotkliwie pobiła dążących 
do stolicy dziadów z kresów. Nie- 
oczekiwanie. napadnięci żebracy Z 


prowineji'wstrzymali'swój pochód:i 


obozują*w= okolicach" stolicy.'. 

Król Icie Menżyn -prowadzi per- 
traktacje z żebrakami warszawski- 
mi innych wyznań o współdziałanie, 
gdyż stolicy grozi również najście 
żebraków chrześcijańskich z 
wineji. Świat żebraczy w Warsza- 
wie-czuje się poważnie zagrożony i 


* szykuje się do energicznej walki. 


pro-- 


swe wesołe i beztroskie manewry 
lipca. 1 sierpnia zajmie ich miejsce" nor- 
wa armja letników w tej samej siłe; —,, 
Dzieci na półkolonjach otrzymywać bes 
dą pożywienie trzy razy” dziennie, a" 
mianowicie, śniadanie: chleb i kawę, 0- 
biad: zupę mięsną, kolację: chleb i ka- 
wa: 1 


a p — 


(z)-Bez opieki rw lesie dziecko: z Zan 
wiercia. Będąca na:letniskurw=Jezioro= 
wicach, gm. Żarnowiee, pow. olkuskie-- 
go p. Irena S. spaeęrując po lesie jezio= 
rowickiem natknęła 'się: na błąkajaącą . 
się po lesie 8.letnią dziewczynkę, pozon 
stawioną wslesie -przez ojea. Dziewczyn 
ka na imię Hela (nazwiska nie pamię- 
ta), pochodzi z Zawiercia Dziewczynką« 
zajęła się mieszkanka Jeziorowie, Sobto 
wa. 


Z OLKUSZA. 


(0l) D6:ebozu i na letnisko. W dniu 
3 bm. 70 członków*p. Ww: z Olkusza: wy* 
jechało na trzytygodniowy pobyt do'o-* 
bom pźw: i wef "woyHermanowicach. — 
Komendantem: obozu jest< kapitan Zwa-' 
R: komendant powiatowy p. w: i 
wit. 


W ub: niedzielę „Rodzina policyjna” 
w Olkuszu wysłała 18: dzieci policjan= 
tów na 3 tygod. kurację. 


(ol) Śmierć zasypanej dziewczyny 
Wf Pradłach, gm. Kroczyce wydobywa- 
no gline. Podczas tej pracy większa wadi 
stwa”gliny runęła na 1s8:tctnią: Janinę * 
Środuń, którą wydobyto po godzinnym” 
ratunku martwą. 
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ŻE SPORTU. 


Zakończenie turnieju tenisowego Z, K. S. „Hakoach” 


w Będzinie. 


ZWYCI W GRZE POJEDYŃCZEJ. — PARA HELLER — 
PAPERS AN O W PODWÓJNEJ. 


Turniej wewnętrzny ŻKS. Hakcahu 
w Będzinie został zakończony. 

drugim dniu zawodów t. zn. w. 

ub. niedzielę rozegrano szereg spotkań 

ólfinałowych i finalowych w grze po- 
jedyńczej i podwójnej.  . sA 

Wyniki ostatniego dnia turnieju są 

następujące: Hampel — Lichtenstein 


Ćwierćfinał gry pojedyńczej: Hel. 
berg — M. Buchwajc 5:7, 6:2, 7:5, W. 
PIESZO DO POLSKIEGO MORZA. 


Jutro wyrusza z Dąbrowy trzech 
uczniów 4-go kursu seminarjum nauczy 
cielskiego męskiego w Dąbrowie pieszo 
do polskiego morza. 

Są to: Roman Kurczab, Witold Bu. 
gajski i Marjan Różycki. 


raz O Ja 

ZEW (Niemee) — CZARNI 3:0. 

W ub. niedzielę TS. „Zew* (Niem- 
ce) gościł na własnem boisku RKS. 
„Czarni* (Sosnowiec). Wynik 3:0 dla 
„Zewu'. : 

Bramki dla „Zewu* uzyskali: Bud- 
ny (1), Paszta (1) i Toczkowski (0. 

Przedmecz tych klubów zakończył 
wynikiem 4:0 dla M 

O MISTRZOSTWO PODOKRĘGU 

CZESTOCHOWSKIEGO. 
Warta (Zawiercie) mistrzem. 


Zakończone zostały TOZ- 
grywki o mistrzostwo podokręgu cze- 
stochowskiego, w wyniku których War- 
ta (Zawiercie) zdobyła mistrzostwo ma, 
jac 21 punktów i zakwalifikowała się 
do gier międzygrupowych o mistrzo- 
stwo okręgu. i 

Na dalszych miejscach w tabeli sto- 
ją: 2) Skra 16 pkt. 3) Viktorja 15 pkt. 
a Brygada 11 pkt, 5) Turyści 11 pkt. 
6) Warta (Ccęstochowa) © pkt. 

n O Error 
KS. WARTA (Zawiercie) — 4 pp. leg. 
(Kielce) 4:2 (1:1). 


, Zawody o mistrzostwo woj. kielec- 
kiego. Wojskowi w pełnym składzie, na 
tomiast Warta bez Bergia i Sobali. Już 
trzecia minuta przynesi prowadzenie 
wojskowym. Przez dłuższy czas gra to- 
czyłą się pod bramką wojskowych, je- 
dnak bez rezultatu. Dopiero zamiesza- 
nie podbramkowe wykorzystuje Sobie- 
chart strzelając wyrównującą bramkę. 
Po przerwie ataki Warty rozbijają się 
o bardzo dobre trio obronne. W tym 
czasie wojskowi strzelają drugą i ostat- 
nią bramkę dla swych barw. 

Warta po utracie drugiej bramki 
przypuszcza szereg ataków, które koń_ 
czą się zdobyciem trzech bramek strze- 
lonych przez Gwoździa (2) i Mysę (1), 
Sędzia p. Grabiński b. dobry. Widzów 


około 2.500. 
DOUEED 


Życie gospodarcze 
GIEŁD A. 


Warszawa, 4. 7. 


Delar waluta 8.88,25 
Dolar w obr. pryw. 8.89.23 
Belgja 124.20 

Holandja 360.45 
Londyn 31.80 — 31.75 
Nowy Jork kabel 8.919 
Paryż 35.08 

Praga 26.87 
Szwajcarja 174.25 
Borlin 211.90 

Ruble złote 4.76 


AKCJE I POŻYCZKI. 


Warszawa, 4. 7. 

8 proc. Poż. Budowl. 36.00 — 36.50 
4 proc. Poż. Dol. ser. ITI 46.25 — 46.50 
4 proc. Poż. Inwest. 95.95 
5 proc. Poż. Konwer. 36.00 
7 proc. Poż. Stabiliz. 44,75 
8 proc. listy zast. B. Q. K. 74.00 
Ę proe. nery Zash B. R. 94.00 

proc. listy arszawy 44.00 — 43.50 
Bank Polski 70.00 ” 
Sole potasowe 80.00 


Ostrzeżenie. 
, Ostrzega się przed obejmowa- 
niem posad nauczycielskich w 
szkole „Jesode Hatora* w Będzi- 
nie z powodu bezpodstawnego 
pozbawienia pracy dotychczas pra 
cującego personelu i zalegania 
z wypłatą pensyj od miesiąca lu- 
tego. | 
ZAWODOWE ZRZESZENIE 
NAUCZ. SZK. POWSZ. RZP. 
POLSKIEJ OGNISKO ia 
w BĘDZINIE. 3 


AEA ERS aaa 


'Wydawca: Helena Monsiorska, 


Buchwaje — Goldstein 6:1, 6:2, Hempel 
— Borzykowski 2:6, 6:3, 6:4 i Szczęśliwy, 
który przeszedł do półfinału automa_ 
tyeznie. k 
Pólfinal; Szezęśliwy pokonał Ham- 
pla w dwuch setach 6:4, 6:8 i Helberg — 
DA NA. w trzech setach 1L:9, 
Finał gry pojedyńczej: Helberg po- 
konał Szczęśliwego 6:2, 6:2, 6:1. 
„ Półfinały w grze podwójnej. W pół- 
finale gry podwójnej walczyły dwie pa_ 


ry. ; 
Para Helberg, Inwald zwyciężyła w 
A, setach parę Hampel, Barenblatt 
Para Heller, W. Buchwaje pokonała 
parę Szczęśliwy, Fiszel 6:2, 6:4. 
Finał: Para Heller, Buchwaje poko- 
nała parę Helberg, Inwald w stosunku 


6:2, 8:6, 8:6 


Wyście kolarski 


Kino-Teatr 


„PALĄGE” | 


ANONSI 


Zew 


ZAGŁĘBIE 


dawniej 
Kino-Teatr „Udziałowy 


dookoła Węgier. 


W MIĘDZYNARODOWEJ GRUPIE KOLARZY WZIĘŁA UDZIAŁ DRU- 
ŻYNA POLSKA. — OLECKI NAJLEPSZYM POLSKIM KOLARZEM. — 
PORAŻKA NASZEJ DRUŻYNY. 


Onegdaj zakończony został piecio- 
dniowy wyścig kolarski „Dookoła Wo. 
gier“, do którego stanęło na starcie 73 
zawodników. 

, „Zawodnicy polscy byli do tego wy- 
ścigu technicznie nienależycie przygo- 
towani. Na dobrych szosach węgsier- 
skich jazda na balonach była utrudnio- 
na, Nieznajomość terenu,.brak fachowej 
opieki wpłynęły na porażkę polskiej 
ekipy. 

W ogólnej klasyfikacji pierwsze miej 


TIESTO POCZ S 


sce uzyskał węgier Wytóz 38.01,41, 2) 
węgier Memez i 3) Carlotti (Włochy), 

Olęcki, który podazas całego wyścigu 
trzymał się doskonale zajął 14 miejsce 
z czasem 39,24,28. 

Hargoński jest 46 w czasie 41,17,34. 

W ogólnej klasyfikacji narodowo. 
Ściowej, porządek przedstawia się na- 
stępująco: 1) węgierska B-klasa, 2) wę- 
gierska A_klasa, 3) Włochy, 4) Francja, 
5) Jugosławja. 


WYCIĄG. 


W dn. 29 października 1981 r. Sąd Okręgowy w Kielcach rozpoznawał 
sprawę Jana Salwy, osk. o to, że na początku maja 1931 r. dopuścił się znie- 
wagi ks. Langera w druku, przez umieszczenie w Nr. 123 z dn. 6. 5. 81 r. cza- 
sopisma „Expres Zagłębia“ wzmianki pod tytułem „Hakata w centrum Pol. 
ski“ i użycie zwrotów: „ksiądz Langer wróg wszystkiego co polskie“, należa- 
łoby jaknajprędzej zbadać przyczynę podobnego postępowania księdza katech- 
ty, zdradzającego objawy ataków przeciwpolskich na tle hakatystycznem* i 
uznając oskarżonego za winnego dokonania zarzucanego mu czynu, na zaga- 


dzie art. 361, 366, 367 i 368 K. P. 


K. art. 58-a i 538 cz. 1 K. K. 


oraz art. 62 


przep. tymcez. o koszt. sąd, orzekł: mieszkańca w. i gm. Niewachlów, p. 
Kieleckiego, Jana Salwę, lat 29, s. Ignacego i Marji, skazać na '200 zł. grzy. 
wny z zamianą w razie nieściągalności na 1 mies. aresztu zgodnie z art. 59 


RSKS 


na zapłacenie 20 zł. opł. sąd., i poniesienie kosztów postepowania. 


WYROK. 
Sąd Apelacyjny w Lublinie na rozprawie głównej dn. 5. 4. 32 r. po roz- 


poznaniu sprawy Jana Salwy, osk. z art. 538 cz. I 


K. K., na zasadzie art. 483 — 


485 K. P. K. wydał następujący wyrok: apelacji osk. Jana Salwy nie uwzglę- 
dniać, w cezęściowem zaś uwzględnieniu apelacji oskarżyciela prywatnego ks. 
Langera zaskarżony wyrok Sądu Okręgowego w Kieleach z dn. 29. 10. 31 r. 
zatwierdzić i opublikować takowy w „Gazecie Kieleckiej* i „Zagłębiu Dąbrow- 
skiem* na koszt oskarżonego i zasądzić od oskarżonego Jana Salwy 10 zł. 


opłaty sądowej za 2 instancję. 


Za zgodność z oryginałem: 


Naczelny Sekretarz Prokuratury Kieleckiej 


Nie czyńcie eksperymentów 
ze zirowiem 


Nie dajcie się namówić na nie innego 
rzekomo równie dobrego. 


„GLLA” 


dowiedziono 
profilaktyczne. 


| DROBNE OGŁOSZENIA. 
> s 


CHŁOPIEC do biura poszukiwany. — 
Wiadomość: Wywiadownia Handlowa 
„Lex“: Teatralna. 


Z r na m M PO OE a 


gospodarstwem samotnego Pana. Zgło_ 
szenia do „Expresu“ pod „Blondynka. 


WILLA „Alma“ w Bystrej k/Białej, e- 
lektryczność, wodociągi, łazienka, pole- 


ca pokoje słoneczne z utrzymaniem, po 
cenach umiarkowanych. 


SPRZEDAM plae z oficyną. 


Czeladź, 
Węgroda 62. 


SPRZEDAM radjoodbiornik 8 


"sklep żelazny Ch. Fiszla, 


podpis nieczytelny). 


rę jork 
inw AWIU LATE 


-ch lam_ 
powy — komplet 120 zł. Wiadomość w 
administracji, 

SPRZEDAM dom w Sosnowcu blisko 
przystanku tramwajowego, 21 ubikacja, 
42 tys. Wiadomość w administracji. 
SPRZEDAM porzeczki, hurt i detal 
kgr. 1 zł. Wiadomość J. Godlewski, — 
Bloki, Jagiellońską 3, telef. 9-86. 
KAFLE, dykty wyborowe, cegły sza- 
motowe, płyty piekarskie, zaprawa sza_ 
motowa, drut kolczasty, koks węglowy, 
żelazo rajfowe, oraz różne długie żela- 
zo i wapno gaszone sprzedaje najtaniej 
Piłsudskie- 
go 4. 

KARUZELA motorowa i huśtawki do 
sprzedania. Kielce, Stadjon, własciciel 
mleczarni. 


KASA Chorych w Sosnowcu sprzeda z 


licytacji 2 konie wyjazdowe. Lieytacja 
odbędzie się w dniu 6 lipca br. o godz. 
Hepi rano na placu przy ul. Kołląta- 
ja 17. 


Zgubione dokumenty 
po 5 groszy za Í wyraz, 


FLORKIEWICZ PIOTR zgubił ksią- 
żeczkę kasy chorych wydaną w Sosnow- 


cu . 
FILIPRECKIEMU MARJANOWI zagi. 
nęło świadectwo ukończenia średniej 
szkoły handlowej T. Płockiego, dowód 
osobisty wydany przez Magistrat $o- 
snowca, które unieważniam. 

PAWŁOWSKI STEFAN zgubił kon_ 
tramarkę wyd. przez Tow. „Hr. Renard“ 


PAŃSKI JAN zgubił książeczkę woj- 


skową, kartę mobilizacyjną wydane 
przez P. K. U. Sosnowiec. 
PIĄTEK STANISŁAW unieważnia 


zgubione 2 legitymacje bezrobocia wy- 
dane w Dąbrowie. 


Druk „Fzpres Zagłębia” Nosuowiec ul Teatralna |, tel. 22. 


Od czwartku 7 lipca | 
MAURICE CHEWALIER w obrazie 
„ZA OCEANEM“ 


Potężne arcydzieło filmowe na tle dzikich pełnych 
„|niebezpieczeństw, tajemniczych okolic podbiegunowych. 


Dziś 


«Lekarz chorób kobiecych 


czyli (W gabinecie lekarza) 


ANONS! 


Dziś 


Pótnocy 


Nadprogram Komedje i Tygodnik. 


mR 


cąc mieć piękną, czystą i młodzień- 4 
czą cerę używaj 


GREMU „LACTOLIŃ” 


Usuwa plegi, wągry i plamy, 
udelikatnia I wyb'ela. i 
Żądać wszędzie. 


È Ch 


Gruźlica płuc corocznie, nierobiśe rożni- 
cy dla płci, wieku i stanu, kosi mi!;ony 
ludzi. — Przy zwalczaniu chorób płac 
nych, bronchitu, grypy, uporczywego, 
męczącego kaszlu i t. p. stosują pp. Les 


arze: i 
„BALSAM THIOCOLAN - AGE" 
który ułatwiając wydzielanie się piwo- 
ciny wzmacnia organizm i samopoczu. 
cie chorego oraz powiększa wagę ciala 

i usuwa kaszel, 


5 RP BM oror A 


T A 


DO ODDANIA 
| Reprezentacja 
sprzedaży tkanin 


i Poważne firmy przedstawiciel- 
i skie wprowadzone w okręgu Za- 

głębia Dąbrowskiego i dobrze u- 
i stosunkowane w sferach hkandlo-. 
Ę wych, szczególnie w branży kón- 
i fekeyjnej, zechcą złożyć oferty z 
M wskazaniem referencji do firmy 
8 Par“ Polska Agencja Reklamy 
M w Poznaniu, Aleje Marcinkow. 
A skiego 11 pod nr. 26,77. 


SE RÓ 
WŁADYSŁAWA MACEYNIA zgubiła 
książeczkę kasy chorych wydaną w So- 
SNOWÓD: |||... mmm mma CZARA 
NOWAK JAN zgubil kartę rzemieślni- 
czą wydaną przez Starostwo będzińskie, 
REA ROŻNE > 
UNIEWAŻNIAM weksel gwarancyjny 
na 100 zł. in blanco dany Władysławowi 
Węglowi i ostrzegam przed nabyciem 
takowego. Franciszek Kaszycki. 


OŚWIADCZAM, że przed P. Józefem 


Sommerem żadnych słów. obelżywych 
pod adresem P. Włodzimierza Bebaka 
nie wypowiedziałem, o ile zaś jakieś 
słowa padły z mojej strony przeciw P. 
Włodzimierzowi Bebakowi, któreby go- 


dziły w jego cześć, a których po dziś 


dzień nie pamiętam, to takowe odwo- 
luje i tą drogą P. Włodzimierza Beba- 


ka najmocniej przepraszam. Pińczów, - 


Stanisław Kasprzyk. 


CHOROBY serca, astma, reumatyzm; 


krzyca. Lecznica „Salus* D-ra Kup* 
zyka, Kraków. Szujskiego 11. 1 
IGNACEMU KONOPCE skradziono do, 
wód kolejowy wydany przez Dyrekcję 
Warszawską oraz legitymację pozwole- 
nia chodzenia po torach nr. 19. i 
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Redaktor odp.: Józef Oskólskł. 
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